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Uczmy dzieci czytać po polsku! 

Prosimy zaprzeczyć, jeżeli nieprawda.

Opowiadano nam, że pewien ojciec 
z Keźlin dopominał się, aby jego sy
nek przygotowany został po polsku do 
Sakramentów św., gdyż po niemiecku 
mało rozumie. Na to odpowiedziano 
owemu ojcu, że syn jego nie będzie do 
Sakramentów św. przyjęty, aż s ię  po
niemiecku nie nauczy.

Tak samo pewna dziewczynka zo
stała dla tego dopiero w tym roku 
przyjętą do Sakramentów św., bo w ze
szłym roku matka dopominała się pol
skiej nauki dla swego dziecka.

Prosimy o zaprzeczenie, jeżeli to 
nieprawda.

Dowiadujemy się dalej, że ma istnieć 
jakieś rozporządzenie, iż księża na 
Warmii niepotrzebują na nauce przy
gotowującej do Sakramentów św. uczyć 
dzieci z polskiego katechizmu, tylko 
mają w razie potrzeby jakie niezrozu
miałe słowo dziecku po polsku prze
tłumaczyć. Tem się też tłómaczy to, 
że w polskich parafiach prawie ani 
polskiego katechizmu u dzieci nie znaj
dziesz.

W tej samej sprawie odebraliśmy 
dwa listy, które tu podajemy:

Od Wartemborka. Uskarża się „Ga
zeta", że w Olsztynie już teraz dzieci 
po polsku do Sakramentów św. przy
gotowane nie były. Dzieje się to już 
w wielu parafiach, a i u nas w L. co
raz mniej dzieci polskich. Nikomu o 
to nie idzie, że dzieci mało co korzy
ści z niemieckiej nauki religii mają, 
ale głównie chodzi o to, aby racho
wać, wiele komunikantów jest niemie
ckich, a potem stósownie do tego u- 
mniejszyć w kościele śpiew polski i na
bożeństwo. Zacierają potem Niemcy rę
ce z radości, że nas tak prędko „ucy
wilizowali."

Z Brunswałdu. Wyczytaliśmy w 
numerze 60 Gazety, że z parafii ol
sztyńskiej wszystkie dzieci przyjmowa
ne były do Sakramentów św. po nie
miecku. U nas rok rocznie tak się 
dzieje, choć parafia w większej poło
wie polska. Zły przykład idzie z gó
ry, a że u nas z góry język polski

mają w pogardzie, więc i rodzice nie
którzy powiadają, że ksiądz najlepiej 
powinienby wiedzieć, iż ma dzieci po 
polsku do Sakramentów św. przygoto
wać. I co tu na to powiedzieć. Pan 
jest powiedział do Apostołów : Idźcie 
na cały świat i nauczajcie wszystkie 
narody, ale w dzisiejszych czasach my 
Polacy nie mamy być nauczani, bo się 
to germanizacji sprzeciwia.

Boże, ulituj się nad nam i!

Co słychać w świecie?
Niemcy. W armii niemieckiej ode

brało sobie w miesiącu maju 22 żoł
nierzy życie. Jest to bardzo wielka 
liczba.

— Cesarz niemiecki bawi jeszcze 
w Anglii na wyścigach morskich. Wy
ścigi te nibyć to zabawka, ale bardzo 
ważna dla narodu żeglarskiego, jakim 
jest Anglia. Cale bogactwo i bezpie
czeństwo Anglii zależy od doskonałego 
żeglarstwa i żeglarzy. To tóż tam od 
młodości zaprawiają dzieci w pływaniu, 
wiosłowaniu i wszelakiem jeżdżeniu po 
morzu, przez co się wychowuje ludzi 
śmiałych na wodzie, odważnych i wpra
wnych w żeglarskie rzemiosło, a przy- 
tem silnych, zdrowych i wytrzymałych. 
Cesarz niemiecki pragnie, żeby i u 
niego tacy ludzie się wychowywali; boć 
i tutaj są handlowe i wojenne okręty 
i wiele od żeglugi morskiej zależy. Dla 
tego cesarz tam jest, wyścigom tym się 
przypatruje, a nawet i swoje okręta 
do tych wyścigów wysyła.

—  Misyonarze katoliccy w Afryce 
wschodniej udali się do tajnego radzey 
niemieckiego w Sansibarze dr. Kayse- 
ra, aby mu przedstawić następujące ży
czenia : Po pierwsze całkowite uwol
nienie wszelkich misyi, jakiegobądź 
wyznania od wszelkich podatków; po 
drugie lepsze obchodzenie się niektó
rych oficerów i podoficerów z misyona- 
rzami, z których ofiarności, dobro
dziejstw i gościnności tak często korzy
stają. Misyonarze skarżyli się na to, 
że mianowicie niektórzy młodzi ofice
rowie za wiele sobie w ostatniem cza
sie pozwalali i wyrazili nadzieję, że 
to już więcej się nie powtórzy. Spo

dziewać się należy, że dr. Kayser ży
czeniom katolickich misyonarzy będzie 
się starał uczynić zadość.

— Ważne rozporządzenie ministra 
Herrfurtha ogłosił „Reichsanzeiger." 
Wedle tego rozporządzenia przy wy
borach do parlamentu wolno każdemu 
uprawnionemu do głosowania być w 
lokalu wyborczym bez względu na to, 
czy należy do tego okręgu wyborczego 
lub nie. Ustawa bowiem wyborcza w 
§ 9 powiada, że do lokalu wyborczego 
ma mieć przystęp każdy wyborca do 
parlamentu, a nie tylko sami okręgo
wi. W polskich okręgach wyborczych 
nieraz się działy nadużycia i wyborców 
z lokalu wydalono. Na przyszłość pa
miętajmy więc, czego się trzymać.

— Proces o fałszowanie stempli 
na szynach kolejowych, jaki się toczył 
w Essen, skończył się uwolnieniem o- 
skarżonych.

— Bismark wracając z kąpieli 
w Kissingen, wstępował do różnych 
miast po drodze. Wszędzie go wita
no i przyjmowano z wielkimi okrzy
kami. W Jena zgromadziło się oko
ło niego 7000 ludu. Mówił Bismark 
wszędzie bardzo wiele, a z tego, co 
mówił, zdaje się, że chce się stać przy- 
wódzcą liberalistów przeciw teraźniej
szemu rządowi i że wstąpi jako po
seł do parlamentu. Kiedy Bismark 
był ministrem, to uważał posłów i 
parlament jako rzecz szkodliwą, a 
teraz to powiada, że parlament i po
słowie to główna rzecz dla państwa 
i narodu.

— Podatki od domów zostają w 
tych latach podwyższone, ponieważ co 
15 lat szacują domy i według tego 
układają podatki. T ak  samo powinni 
co 15 lat szacować grunta, lecz to 
się nie dzieje. Taksa gruntowa, we
dług której płacą się podatki, jest wiele 
starsza. Sprawy podatkowe zostaną 
na nowo uregulowane tej zimy w sej
mie pruskim.

— W Frankfurcie nad Menem roz
począł się 2 sierpnia proces przeciwko 
kasyerowi Jaegerowi, który, jak wia
domo, okradł kasę Rotszylda przed 
mniej więcej pół rokiem na miliony 
marek. Świadków zawezwano 32. Sam

Olsztyn. 6 sierpnia 1892.



Rotszyld nie stawił się na termin.
Oskarżony Jaeger przyznał się, że 

skradł 1 milion 700 tysięcy marek a 
nadto poniszczył wszystkie książki ka
sowe. Już od dawnego czasu okradał 
on kasę, jak sam zeznał, ale umiał 
wszystko tak urządzić, że rewizorzy o 
szustwa nie poznali. Wreszcie prze
brała się miarka i sprawka się wyda
ła. Jaeger udał się następnie z nie- 
jakąś panną Klotz w świat i para ta 
żyła sobie naturalnie bardzo swobo
dnie i wesoło. Na samą podróż wy
dali 16 tysięcy marek. Kochanka Jae- 
gera twierdziła, że nie miała począt
kowo wcale pojęcia o tern, że j ej luby 
kasę okradł. Dowiedziała się o tem 
dopiero w Aleksandryi i tam też za
szyła w poduszki 100 tysięcy marek 
na życzenie swego towarzysza. Kiedy 
sprawka cała stała się już głośną i 
Jaeger nie był pewny ani dnia ani 
godziny, starała się towarzyszka o pa
szport, ale nadaremno. Resztę wyja
śni dalszy ciąg procesu.

Francya. W Paryżu zajmują się 
wszyscy planem wystawy powszechnej 
r. 1900. Wystawa ta ma przewyższać 
wszystkie inne przepychem i okazało
ścią. Na polach Elizejskich wzdłuż 
rzeki Sekwany moją być pobudowane 
na czas wystawy wioski, ogrody, ka
wiarnie, restauracje a nawet i miasta 
wszystkich narodów świata. Zwiedza
jący więc wystawę, będą mogli jeden 
dzień spędzić niejako w Rosyi, drugi 
w Hiszpanii, trzeci znów w Anglii, A- 
meryce, Japonii, Australii, a cała wy
stawa byłaby rodzajem podróży na okół 
świata. Sieć kolei elektrycznych mu

siałaby zatem przerzynać we wszyst
kich kierunkach miejsce wystawy. Jest 
także projekt, aby publiczność przewo
zić z miejsca na miejsce za pomocą 
kolei powietrznej, podobnie jak w nie
których większych miastach przesyła 
się listy w tłokach.

Amerykanie dobrze płacą robo
tnika, który też dość wiele potrzebu
je. Według płacy są też ceny towa
rów, aby i fabrykant i robotnik mógł 
obstać. Przychodzili jednak robotnicy 
z Chin, a teraz przychodzą z Japonii, 
którzy bardzo mało potrzebują na wy
żywienie, a przytem są pilni. Ci ta
nio pracując, tanio towar sprzeda
waną. To się nie podoba Ameryka
nom i Chińczyków nie wpuszczają do 
Ameryki, lecz Japończyczy nie chcą 
ustąpić i grożą, że nie wpuszczą Ame
rykanów i ich towaru do Japonii.

Korespondencye „Gazety Olsztyńskiej."
Z parafii starowartemborskiej. 

Niech będzie pochw. Jezus Chrystus!
Najprzód pozdrawiam wszystkich 

szanownych Czytelników jako i szano
wną Redakcyą naszego kochanego pi
semka i życzę wszystkiem hojnego bło
gosławieństwa od Boga w życiu i po 
śmierci. Niezawodnie i oczywiście po
błogosławił nam w latosim roku Pan 
Bóg tak hojnemi żniwami, że bardzo 
wielu wcale się nie spodziewało tak 
obfitego zbioru żyta, jakie tak pięknie 
przy pogodzie do stodół zwieźli. A i 
jarzyna dotychczas pięknie stoi. Ni- 
gdyśmy nie godni tak obfitych darów

od Pana Boga za nasze liche postępki, 
ponieważ bardzo mało jeszcze starania, 
aby Bogu powinną część i chwałę od
dać. W przeszłą niedzielę, w dzień 
odpustu św. Anny widziałem kompanią 
z ofiarą z tak dużej wsi Roznowa, to 
było aż 14 ludzi. Wielka część chło
paków szła paląc cygaro. Gdy ich za
czepiłem, aby lepiej szli z ofiarą i śpie
wali pieśń nabożną, to pożal się Boże 
takiej zarozumiałości. Oczywiście py
cha aż pomiędzy nami się rozpowsze
chniła.

Jest też bardzo wielu, którzy się 
niby nazywają cbrześcianami, a gdy 
im się uda, to bliźniego krzywdzą. W 
nocy z niedzieli na poniedziałek 1 go 
sierpnia ukradziono znowu ubogiemu 
człowiekowi Antoniemu Burchert w Ga
dach 21 koszul z bielnika. Niech mu 
Pan Bóg tego nie pamięta a da dobry 
rozum, boć tak człowiek nie myśli o 
tem, że nie będzie grzech odpuszczony 
aż będzie wziątek powrócony.

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* Olsztyn. Pan landrat wzywa 

aby celem zapobieżenia szerzeniu się 
cholery, donoszono natychmiast władzy, 
jeżeli można nawet telegraficznie, gdy
by kto w mieście lub na wsi na cho
lerę lub podobną do niej chorobę za
chorował.

— Zewsząd donoszą o dobrych 
żniwach, a mianowicie żyta. Starzy go
spodarze opowiadają, że dawno już tak 
żyto nie plonowało, jak w latosim ro
ku. Niech Bogu za to będą dzięki!

— Kto z przyborami myśliwskiemi 
napotkany jest w kniei, ten uchodzi

S E N .
(Zdarzenie prawdziwe).

(Ciąg dalszy).

Miałem sen dziwny, śniło mi się 
że umarłem i leżę na katafalku. Przy
niesiono trumnę, czarno ubrani mę
żczyźni przyszli i złożyli mię w niej 
w milczeniu i obojętnie. Nie widzia
łem pomiędzy nimi żadnej znajomej 
twarzy, przyjaciół ani znajomych przy 
mnie nie było!

Podniesiono mnie z trumną i wy
niesiono. Wkrótce potem, nie mogłem 
już rozpoznać mężczyzn, którzy mię 
nieśli i nic też więcej nie widziałem, 
bo otoczyła mię jakaś ciemna mgła 
i uczułem tylko, że bez trumny, z 
szaloną szybkością byłem unoszony 
w górę coraz wyżej i wyżej.

Z nagła, mgła w około mnie się 
rozjaśniła i teraz dopiero zobaczyłem, 
że mię jakaś przedziwna istota za rę
kę prowadzi. Był to niebiańskiej pię
kności młodzian, o długich jasnych 
włosach, z dużymi promiennymi skrzy
dłami u ramion. Miał on na sobie 
nieżnej białości długo spadającą su

knię, około szyi ściśle opiętą, koło 
bioder pasem ściśniętą i poza stopy 
tak spływającą, żem nóg jego widzieć 
nie mógł. Przypomniałem sobie, że 
widywałem na obrazach przedstawia
nych w ten sposób aniołów. Trwoga 
mię przejęła na wskroś, zdawało mi 
się że mię mróz przenika, opanowa
ło mię dziwne zamieszanie i bojaźń 
gdy spostrzegłem że mój przewodnik 
i towarzysz patrzy na mnie swemi śli- 
cznemi oczyma, z wielkim współczu
ciem i smutkiem. Nie mogąc wytrzy
mać tego, tak niewypowiedzianie smu
tnego wzroku, spuściłem oczy. Żałość 
i ból niezmierny ścisnął mi serce, 
gdyż w jednej chwili przesunęły się 
przed memi oczyma, z największą do
kładnością wszystkie dni mojego ży
cia, i poznałem, że każdy z tych dni 
był stracony. Rozpłakałem się rze
wnie. Nagle uczułem, żeśmy się w 
naszym locie zatrzymali. Z trwogą o- 
glądając się w około siebie, spostrze
głem, że stoimy na obłokach. Nade- 
mną i podemną, dokoła, przesuwały 
się nieskończone warstwy szarych 
chmur, w regularnym szybkim biegu 
i w przedziwnym porządku.

Mój Anioł stróż, który przez ten 
czas stał milczący i nieruchomy koło 
mnie, podniósł z wolna i uroczyście 
kształtną, śnieżną rękę i wskazał na 
przód.

Patrząc we wskazanym kierunku 
zobaczyłem jak się obłok rozdzielił 
i otoczyła mię dokoła dziwna jasność. 
Równocześnie przeniknęło mnie całe
go dziwnie przyjemne ciepło. Jeszcze 
podziwiałem w zdumieniu tę niepoję
tą przemianę, gdy w tem mój towa
rzysz otworzył poraź pierwszy różo
we swe usta i głosem tak dziwnej 
słodyczy i wdzięku, jakiego nigdy 
w swem życiu nie słyszałem, prze
mówił do mie w te słowa:

— Tam Karolu, tam twoja ojczy
zna, tam zdążać powinieneś. I  anioł 
znikł. Ujrzałem wtedy, w pewnem 
oddaleniu przed sobą wspaniałą, o- 
gromną budowę, podobną do kościo
ła. Jasność otaczała ją w około, a 
przez wysokie gotyckie okna, bił blask 
rzęsistego oświetlenia. Małe drzwi 
wchodowe zdawały się być bardzo 
silne, wyrobione z dębowego drzewa, 
i obite mocnemi żelaznemi gwoździa
mi, jak  to nieraz na drzwiach starych



za polującego i winien mieć przy so
bie kartę do polowania (Jagdschein). 
Jeżeli takiego urzędnik do tego upra
wniony wezwie o pokazanie mu karty 
do polowania, natenczas obowiązany 
jest kartę mu pokazać i to tak, iżby 
ją  można należycie przeczytać. Jeżeli 
więc urzędnik żąda, trzeba mu kartę 
dać do ręku. Wymówka, że, ktoś cho- 
dząe z fuzyą po polu lub lesie, nie 
chodził, aby polować, nic nie znaczy, 
jak kamergerycht zawyrokował 28 li- 
pca r. b.

* Stary Wartembork. Z soboty na 
niedzielę widziano tu na zachodniej stro
nie nieba wielki słup ognia, na 20 
stóp długi, z którego światło padało 
niby iskry. Płomień ten spuszczał się 
ku ziemi i zgasł w powietrzu.

* Nytych. W  czwartek w nocy 
zamordowano w sąsiedniej wiosce Prę- 
gnowie starszą już niewiastę Faust, a 
jej siostrę zraniono tak ciężko, że la
da chwilę życie zakończyć może. 
Zbrodniarze weszli przez okno i po 
dokonanej zbrodni zrabowali dużo 
rzeczy.

* Pod Nytychem napadło dwóch 
drabów zeszłej soboty wieczorem p. 
Christena z Niedowa, pobili i pora
nili go i zrabowali mu 3000 m. Po
ranionego znaleziono następnie omdla
łego na szosie. Pokazuje się, że wła
ściwie rabusie mieli zamiar zrobić to 
samo serkarzowi Howaldowi i przez 
pomyłkę tylko rzucili się na Christe
na, który jechał w konia podobnego, 
jakiego ma Howald.

* Bydgoszcz. W poblizkim lesie 
tutejszym powiesiła się w tych dniach 
niejakaś kobieta S. Przed kilku mie
siącami powiesił się jej małżonek ta-

kościołów widywałem.
W tem otwarły się drzwi i wy

szedł mąż sędziwy z długą siwą bro
dą; w ręku miał wielki pęk kluczy 
a ubrany był w szary, ciężki habit, 
w jakim widywałem księży Franci
szkanów.

— Czego tu chcesz mój synu? — 
zapytała mię ta poważna postać.

Przez wpół otwarte drzwi ujrza
łem wewnątrz jakoby wielkie morze 
światła. Jakieś anielskie porywające 
tony cudownych pieśni, których nie 
rozumiałem, dolatywały moich uszu. 
świetlane postacie mężczyzn, niewiast, 
dzieci snuły się w tej obszernej prze
strzeni, a na wszystkich twarzach był 
rozlany taki uśmiech wesela i szczę
ścia, jakiego nigdy na ziemi nie wi
działem. Stałem w zachwyceniu, a w 
uszach brzmiały mi echem słowa a- 
nioła: „To twoja ojczyzna".

Poważny starzec u drzwi kościel
nych stał także z tak uprzejmem i 
pełnem słodyczy wejrzeniem jakby 
czekając mej odpowiedzi, że ockną
wszy się, odpowiedziałem dosyć śmiało:

— I  jabym pragnął dostać się

kże w lesie. Nieszczęśliwa, która za
wsze żyła z swym mężem w wielkiej 
zgodzie, tak sobie to wzięła do serca, 
że poszła za przykładem męża i ró
wnież w ten sam sposób życie sobie 
odebrała.

* Królewiec. Tutejsza gmina ka
tolicka z pozwoleniem zwierzchności 
duchownej i świeckiej zaciągnęła po
życzkę wynoszącą 60,000 m., która 
umarzać się ma w ten sposób, że gmi
na płacić będzie 10 procent podatku 
dochodowego. Owe 60 tysięcy marek 
mają się użyć tak: 12,000 m. na u- 
rządzenia nowego cmentarza, 4500 
na urządzenie nowego placu kościel
nego, 10,000 na przyozdobienie wnę
trza kościelnego, 10,000 na budowę 
trupiarni na nowym cmentarzu, reszta 
na pokrycie mniejszych długów gmi
ny kościelnej.

* Uroczystość św. Kingi w Sta
rym Sączu już skończona. Przez cały 
tydzień, jak  to już donosilśmy, trwały 
misye OO. Jezuitów, które prowadził 
ks. prowincyał Jackowski, a poma
gali mu w pracy duchownej OO. Wój
cikowski, Pukacz, Wilczkiewicz; w 
konfesyonale zasiadali OO. superiorzy 
Baudicz i Kiciński. Na zakończenie 
misyi osadzono w sobotę krzyż pa
miątkowy. Na uroczystość tę zebrały 
się tłumy ludu. Krzyż, poświęcony 
przez ks. kanonika Rozwadowskiego 
na dawnym cmentarzu farnego kościo
ła, zaniesiono procesyonalnie do ko
ścioła klasztornego. Wieczorem ilumi
nowano miasto. W niedzielę zakoń
czono pamiątkową uroczystość. I  zno
wu, jak  przed tygodniem, przybyły 
niezliczone tłumy pątników. Na kon- 
kluzyę przybył ks. Biskup Łobos,

do środka.
— To być nie może mój synu — 

odpowiedział — przypatrz się sobie, 
czy ty tu wejść możesz!...

Teraz dopiero spojrzałem po so
bie, i przeląkłem się siebie samego. 
Cały ubiór mój był tak zbłocony, że 
wyglądałem jakby człowiek, który 
dopiero wydobył się z brzydkiej ka
łuży. Spostrzegłem też na rękach i 
nogach jakieś czarne plamy jakby od 
spalenia, które wyglądały bardziej 
wstrętnie, niż najobrzydliwsze rany. 
Z boleścią tedy uznałem, że w takim 
stanie oczywiście; nie mogę wchodzić 
w towarzystwo tych świetlanych po
staci, które we wnętrzu świątyni wi
działem i zawstydzony spuściłem oczy, 
nie mogąc wytrzymać wzroku pełne
go powagi starego klucznika.

Gdy tak stoję zmieszany, z na
gła jeszcze większy strach mię ogar
nął, nogi mi zadrgały i zdawało mi 
się. że tracę przytomność. Powodem 
tej wielkiej trwogi, było to, że ujrza
łam tuż przy sobie spadzistą bezden
ną przepaść, której przedtem nie spo
strzegłem a która odemnie zaledwie

dalej ks. Ambroży Fedorowicz, prze
or OO. Paulinów krakowskich, ka
nonik dr. Pelczar, kanclerz ks. No
wak i wielu innych. Uroczystą sumę 
odprawił ks. Biskup, kazanie wypo- 
wiedział ks. Raiss, b. prowincyał OO. 
Franciszkanów. Równocześnie przed 
ołtarzem na krużganku klasztornym 
odbywały się nabożeństwa dla ludu, 
kapłani głosili słowo Boże i pracowa
li w kontesyonałach. Po godz. 12 
wyruszyła na rynek uroczysta proce- 
sya z relikwiami bł. Kunegundy. O- 
statnie nabożeństwo, na zakończenie 
uroczystości, mianowicie nieszpory, od
były się o godz. 4 po południu; cały 
ten dzień, prócz sumy odprawionej 
przez ks. biskupa Łobosa, celebrowa
li OO. Franciszkanie, gdyż do regu
ły św. Franciszka należą PP. K la
ryski. Po nieszporach i kazaniu roz- 
szedł się lud pobożny po ziemi są
deckiej i dalszych, podniesiony i u- 
krzepiony pracą duchowieństwa.

R O Z M A I T O Ś C I .
Spis głupców. Szach perski wpadł 

temi czasy na szczególny pomysł 
i zażądał od pierwszego ministra swo
jego, aby mu sporządził spis głupców, 
którzy w Persyi państwowe zajmują 
posady. Wezyr zabrał się do dzieła 
i na czele listy pomieścił nazwisko 
własnego monarchy. Szach, który wi
docznie w dobrym był humorze, nie 
obraził się, zapytał jednak ministra, 
dla czego mianuje go głupcem. „Naj
jaśniejszy panie — odparł wezyr — 
nazwisko twoje pomieściłem w spisie, 
ponieważ przed dwoma dniami wysła
łeś kilku podejrzanych wielce oso
bników dla zakupna koni za grani-

krok jeden była oddaloną. Zaćmiło 
mi się przed oczyma, zwłaszcza, gdy 
zobaczyłem na dnie tej strasznej prze
paści, ludzkie postacie, jak się wiły 
i kurczyły w bolesnych jakichś obro
tach, jakby usiłujących uniknąć gro
żącego im uduszenia.

Zdawało mi się, że widzę tam twa
rze moich znajomych i towarzyszy, 
którzy jęcząc i ręce załamując, gło
śno z dołu o ratunek wołali.

— Ci tam — odezwał się głos 
starca — tak samo jak ty nieczysto 
wyglądają, mój synu — i wskazał na 
otwartą przepaść bezdenną.

Zacząłem go prosić ażeby nade- 
mną miał litość i wpuścił do środka 
cudownej świątnicy. Lecz starzec 
wstrząsnął poważnie głową na znak 
zaprzeczenia i dał mi do zrozumienia, 
żebym się później zgłosił, a potem 
odwrócił się i powolnym krokiem wra
cając do świątyni, zatrzasnął za sobą 
drzwi tak silnie i z takim łoskotem, 
że się od tego buku obudziłem. 

(Dalszy ciąg nastąpi).



cę, powierzając im olbrzymie sumy. 
Ptaszki, ręczę, nie powrócą więcej." 
— „A jeżeli powrócą?" — „Jeżeli 
powrócą, to wykreślę z listy nazwisko 
wasze, najjaśniejszy panie, na czele 
zaś jej wypiszę nazwiska głupich wy
słańców twoich."

Szczęś liwy wybawca. Pewien mło
dy Frankfurtczyk, który w r. 1887 
jeszcze zdołał wyratować w Dunaju 
pod Pesztem tonącego starca, miłej 
temi dniami doznał niespodzianki. Oto 
odebrał zawiadomienie, iż uratowany 
przez niego Węgier ogólnym uczynił 
go spakobiercą swoim. Zaszczyt ten 
niemałe za sobą przynosi korzyści, 
bo majątek zmarłego wynosi 230,000 
złr. Wdzięczny Węgier w testamencie 
swoim zaznaczył, iż lata, jakie prze
żył po wyratowaniu go z topieli, naj- 
piękniejszemi były w jego życiu.

Znalezione skarby. Z Dorog na Wę
grzech donoszą, że pewien właściciel 
ziemski, zbieracz antyków, przedsięwzią- 
wszy roboty odkopaliskowe na tak zwa
nej puszczy Kilinkuckiej, znalazł starą 
broń, trumny oraz inne przedmioty, a 
w końcu napotkał na dobrze zamuro
waną, nienaruszoną piwnice, w której 
znajdowała się skrzynia żelazna, wiel
kości kufra ręcznego. Gdy skrzynię tę 
otwarto, w obecności kilku przedsta
wicieli władzy, znaleziono w niej zna
czną ilość monet złotych i srebrnych 
z czasów panowania królów dynastyi 
Aujou, nadto puchar y i różne klejno
ty, istne arcydzieła sztuki jubilerskiej 
ubiegłych stuleci. Ogólna wartość tych 
skarbów oszacowana została w przy
bliżeniu na 80 tysięcy marek.

Największa deska na świecie o- 
trzymaną została obecnie z czerwo
nego drzewa kalifornijskiego, mające
go wysokości 98 metrów, zaś średni
cę 10,65 metrów. Deska owa przed
stawia szerokość 5 metrów, grubość 
12 i pół centym, oraz 36,85 m. dłu
gości. Wiek drzewa obliczają na lat 
1500. Sprzedano ją  w San Francisko 
za 15,000 fr. Oglądać ją będzie mo
żna na wystawie w Chicago.

Śmierć wskutek skąpstwa. Z Ko
łomyi donoszą: Przed kilku dniami 
znany tu bogacz Szloma Bernhaut, ja 
dąc do miasta, nie chciał zapłacić dwu
nastu centów za rogatkę i aby ją omi
nąć, kazał woźnicy w bród przez Prut 
przejechać. Wskutek ulewy jednak 
rzeka silnie wezbrała, gdy więc wje
chano do niej, fale porwały wóz z koń
mi, wywróciły go, a Bernhaut wypadł
szy z niego, utonał. Woźnica zdołał 
się uratować, Zwłoki Bernhauta wy
dobyto z Prutu koło Kornicza, wioski 
odległej o pół mili od Kołomyi. Zna
leziono przy nim kwotę 2200 m.

Herkules, w jednej z karczm 
warszawskich za rogatką mokotows
ka, wszczęli pijani robotnicy w nie
dzielę awanturę, podczas której pobili

jednego z towarzyszów za to, że im 
odmówił zafundowania wódki. Będąca 
w pobliżu żona napastowanego, do
wiedziawszy się o bijatyce i ponie
wieraniu jej małżonka, w mgnieniu 
oka zjawiła się w karczmie i bez 
żadnych objaśnień wpadłszy między 
gromadę mężczyzn, tak dosadnio wy
wijała na prawo i lewo rękami, że ko
mu się dostał cios żylastej ręki dziel- 
nej niewiasty, ten jak mucha padał 
na ziemię. — Oswobodziwszy w ten 
sposób najukochańszego od napastni
ków, wzięła go pod ramię i z dumnie 
wzniesioną głową opuściła karczmę. 
Znający bliżej bohaterkę twierdzą zło
śliwie, że herkules kobieta siłą pię
ści zmusza nieraz męża do posłuszeń
stwa.

Niezwykła plaga nawiedziła w 
tym roku północno-zachodnie okręgi 
Francyi. Pola miejscowe obsiadła tam 
nieprzeliczona moc wron, które w za
siewach i ogrodach zrządzają dotkli
we szkody, napełniając całe okolice 
nieustającym wrzaskiem. Rólnicy miej
scowi zabrali się do tępienia niepro
szonych gości, własnemi siłami jednak 
nie mogą podołać zadaniu i zażądali 
z Paryża pomocy w celnych strzel
cach. W okolicach tych odbywają się 
też obecnie nieustanne polowania na 
wrony.

Wolna od zarazy. Z okazyi szerzą- 
cej się cholery dzienniki zagraniczne 
wyliczają miejscowości, tak szczęśli
wie położone, iż nigdy z przyczyn nie
wyjaśnionych nie bywały zarazą do
tknięte. Są niemi w Europie zacho
dniej: Akwizgran, Baden, Birming
ham, Wersal, Wurzburg, Gryfia, Lu- 
gdun, Sedan, Stralsund, Falkjun 
(Szwecya), Friedberg (około Augs
burga), Freiburg (Saksonia), Chel- 
tenham, Studgart i cala Szwajcarya.

Ogłoszenia.

B a w e łn ę
do tkania poleca:

Niebielona najlepsza . . .  75 fen.
Bielona „ . . . 90 fen.
Farbowana „ 1  M.
Niebieska prawdziwa 1 M. 30 fen.
Takaż zielona. . . 1 M. 30 fen.
Kręcona najlepsza. . . .  95 fen.
Bielona „ . . 1 M. 10 fen.
Farbowana „ . . 1 M. 20 fen.
Niebieska prawdziwa 1 M. 50 fen.

Pod zaręczeniem tylko najlepsze 
gatunki. Zamiejscowe większe obsta- 
lunki przesyłam franko.

Frenschkowski w Olsztynie.  
syna porządn. 
rodziców, chcą
cego się dobrze 

wyuczyć krawiectwa, przyjmie zaraz 
J. Dost, mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ulica Prosta (Richtstrasse) nr. 11.

UCZNIA,

Porządny

c h ł o p i e c
znajdzie natychmiast miejsce jako u- 
czeń lub też do posługi w drukarni 
„Gazety Olsztyńskiej."

Ubrania

męzkie i damskie
farbuje się we wszystkich kolorach 
i czyści tanio w całości lub poprute. 

Reperacye wykonują się tanio. 
Farbiernia i chemiczna pralnia

J. Frenschkowski w Olsztynie.
do nabożeństwa 
we wielkim wy

borze ma na składzie drukarnia „Ga
zety Olsztyńskiej."

Polecamy lalej świeżo nadeszłe 
książki, jak:
Tomasza a Kempis O naśladowaniu 

Chrystusa.
Płacz i narzekanie Ojców Świętych. 
Zdrowaś Mary a, rocznik 5 ty oprawny 

2 marki.
Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso

wego. oprawny w płótno 1.20 m. 
Bukiet pieśni światowych, 60 fen. 
Pociecha dusz w czyścu 1.60 m.
Maciek Grąda, odważny wojak, 40 fen.

są do nabycia 
Olsztyńskiej."

w drukarni „Gazety

Redaktor odpowiedzialny i nakładzca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.). -  Drukiem J. Liszewskiego w Olsztynie.
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